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Z  B e r l i n a ,  d n ia  2 9 .  P a ź d z ie rn ik a .
W y s t  a w ę  p ł o d ó w  p r z e m y s ł u  te raz  

zam knię to .  T rw a ła  o n a  od  1 5 .  S ie rp n ia  d o  2 4 .  
P aźd z ie rn ik a ;  d o s ta rc z y ło  n a  n ię  3 0 5 3  rzem ie
ś ln ikó w  i a r ty s tó w  o k o ło  5 2 , 0 0 0  p rz ed m io tó w .  
K ata log  w y m ien ia  w p ra w d z ie  3 1 0 6  w y s ta w ia 
m y  , ale w ie lu  s ło w a  sw e g o  n ic  d o trzy m a ło .  —  
^  liczby  o w e j  p rz y p a d a  1 9 5 4  n a  m o narch ią  p r u 
s k ą ,  reszta  8 6 1  n a  p a ń s tw a  z w ią z k o w e ,  6 6  n a  
- I n s t r y ę ,  1 / 2  na  in u e  p ań s tw a  niem ieck ie .  D o 
w o d u  z p łacy  za w n i j ś c i e b y ł o  3 6 , 0 0 0  ta l . ,  k o 
szta w ogóle  na  4 6 , 0 0 0  o b ra c h o w a n e .  W y s t a -  
y ’i! tę  zw iedz iło  o ko ło  2 4 0  ty s ię c y  o sób .

Z  W r o c ł a w i a ,  d. 2 7 .  P a ź d z ie rn ik a .

(G a z .  akw izg r .)  —  P ro fe s so r  H a a s e  p rzez  
^ d z i e g o  u n iw e rs y te tu  z p o w o d u  p ism a g ra la -  
,c y jn e g o  d o  u n iw e rsy te tu  k ró lew ieck ieg o  ju z  
>adan y  z o s ta ł , w zbran ia ł  się jed nak  p ro to k u ły  

l’0‘ipi6y w a ć ,  p ro s z ą c ,  a b y  m u p o z w o lo n o  pi-  
na sw o ję  o b r o n ę  w p ro s t  d o  ministra  ośw ie- 

^ " ‘a podać .  T o  też  uczynił .  P o w ia d a ją ,  żc 
^ uiem o ś w ia d c z a ,  iż to  ty lk o  co p o d  w zg lę 
d n i  R o ssy i  p o w ie d z ia ł ,  p e w n e  m iało  zas to so 
wali)6 , z n a cze n ie ,  w szystko  z a ś ,  co  o usiło- 

auiach z a p ro w ad ze n ia  c iem no ty  i ogran icza-  
'a w o lnośc i n a u k  p ow iedz ia ł ,  li ty lk o  jes t o- 

;  n W  b ru s a c h  _  ta k  si? p o d o b n o
- aza p. H a a s e  —  ż y w io ły  sp rz eczn e  o b e 

cn ie  bardzie 'j niz  k ie d y k o lw ie k  m ię d z y  s o b ą  się 
śc iera ją .  Z d a je  s i ę ,  ze  ją d r o  lu d u  p rusk iego ,  
z  k tó rego  lepsza p rzy sz ło ść  ro z w in ą ć  się m a, n o -  
w en i  życiem n a tch n io n e  c o ra z  p ięk n ie jszy  k w ia t  
w y d a w a ć  ma. Z e  w ię c  te d u c h y ,  co  lgną d o  s t a 
r y c h  i z u ż y ty c h  in s ty tucy i ,  n a  w id o k  tego r o z 
w ijan ia  się w  n a d z w y c z a jn e  p o p a d a ją  w z b u rz e n ie
i siły sw e  p od w aja ją ,  a b y  z dan iem  sw o je m  zu p e ł 
n e m u  ro z p rzęże n iu  zap o b ie d z ,  jest to na tu ra łnem
zjaw iskiem . D o  tego ty lk o  o d w o ła ć  się chciał,
zw róc i ł  ty lk o  uw ag ę  n a  zabiegi r e a k c y j n e ,  n ie  
w  p e w n e j  o so b ie ,  n ie  w  p e w n e j  in s ty tu cy i ,  
lecz w całem  życ iu  u m y s ło w em  N iem iec  o b j a 
w ia jąc e  s i ę ;  jest to  o bo w iązk iem  i u rz ę d e m  p ro -  
fe s so ra ,  pow ołan iem  a lb o w ie m  jego  d la  lepszej  
p r a c o w a ć  przyszłośc i .  —  T a k a  ma b y ć  treść 
p isma H a a s e g o .  T u s z y m y  s o b i e ,  ze się 
w sz y s tk o  d o b rz e  d lań  s k o ń c z y  i że  p. m inis ter  
w o ln e  s ło w o  p rzez  w o lneg o  m ęż a  w y rz e c z o n e  
p rz y jm ie .

Z  W e s t f a l i i ,  w  Paźdz .  —  (G a z .  k o lo ń s .)
W  naszej z w y k le  tak spo k o ju e j  i f legm atycznej 
W e s t fa l i i  rozw ija ło  się od  d w ó c h  la t  ż w aw e  
po l i ty c zn e  i d u c h o w e  życic. P r a w ie  w szędz ie  
u s łyszysz  mniej w ięcej treśc iw e  ro z m o w y  i p y 
tan ia  o  obecności.  K o n se rw a ty z m u s  i libera- 
hz rn us ,  rad yk a l izm us  i socya l izm us —  w szy s
tk ie  te k w es ty e ,  o k tó ry c h  nam  daw niej  p r z y  
n a szy ch  szy n k ac h  ani się nie śn i ło ,  z n a jd o w a ły  
sw oich  o b ro ń c ó w  i s t ro n n ik ó w . O p in ie  jaśn ie j  
i  w y raźn ie j  się tw o rz y ły  a ja k k o lw ie k  p u szcza
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tcutoburska z  xadkimieuicm nad femi niesłycha
ne ui i rzeczami osiwiałą głową trząsała, nie mo
gła jednak szumem swym walki duchów prze- 
głuszyć. Mianowicie w dwuch gazetach kon
centrowało się to wyższe, polityczne życie; 
t. j. w dziennikach »der Sprecher« i »W eser- 
Dauipfboot.« Uwierzysz uii to Fan bez mego 
zaręczenia, że na te dwie gazety, postępujące 
dzielnie na raz obranej drodze, gdzieś nie ko
niecznie z zadowoleniem spoglądano. Tak te 
d y  »Sprecher« w krótkim przeciągu czasu stał 
się jałowym i nudnym i rzadko kiedy wystę
puje z artykułem, na druk którego kollegiuui 
cenzuralne zezwolić raczyło, »W eser Dampf- 
boot« nawet z tej iustytucyi korzystać nie mógł, 
będąc bowiem heską gazetą inuym ulega prze
pisom. Aż do pierwszej połowy Paźdiernika 
dość śmiało rozprawiał, jak mógł. Ale w sku
tek ujęcia mu debitu pocztowego przez rząd 
lieski, ujęto mu teraz przywileju cenzury pru
skiej — a tak rozbił się ten D a m p f b o o t ,  
nie mogąc się nawet z czytelnikami swymi po
żegnać. Przecież słychać, źe już w Listopa
dzie u Essmaua w Minden, miesięcznik pod 
tymże tytułem, tejże treści i objętości pod re
d akc ją  Dr. Liiuig wychodzić zacznie. —  O by  
się jednak o tern przekonać chciano, że ducho
wi postępu naszych czasów wprawdzie prze
szkody stawiać, ale nigdy go przygnębić nie 
można. Im mocniej go ścieśniają, tern dziel
niej znowu wyskakuje z przyczyny będącej 
w nim elastyczności.

W  iadomości zasraniczne.

R o s s y a.
W o jn a  K a u ka z/ca . — N e id h a r d t .  — Po
równanie stosunków kaukaskich z algierskie/ni.

( C ią g  d a ls zy .)

G dy  sią wieśó o klęsce (irabbego pod Itsz- 
keri w całym Kaukazie rozeszła, zachowali się 
najprzód mieszkańcy Dagestanu jak najspokoj
niej. Zdawało się naw et, że Szamyl sam odu
rzonym był swem powodzeniem i oczekiwał, 
tak jak armia ruska rozpoczęcia kroków nie
przyjacielskich. W  takowjem oczekiwaniu 
zdawało mu się korzystniejszą być rzeczą wcią
gnąć ruskie kolumny w sam nie przebyty śro
dek bezdróżnych gór i lasów, w rozpadliny 
i wąwozy okryte i otoczone krzakami i drze
wami jak siecią, gdzie żołnierz rossyjshi pada 
czę6to od kuli i ręki niewidzialnej, — jak na
trzeć bezpośrednio na linie rossyjskie, na któ
rych kozacy ciągłą zachowują baczność, wmgnie- 
ui« oka krzyk i alarm rozszerzając. Rok 1842.

przeszedł bez dalszych operac ji  ze strony Ros- 
syau. W  r. 1843 . wysłał Szamyl jako emisa- 
ryuszów dwócli naczelników Iladszi Mollacha 
i Achwerdi Machomę do Uzerkiesów, wzywa
jąc ich, aby czynny wzięli udział w świętej 
wojnie przeciw Moskalom, do której już z tak 
pożądanym skutkiem wezwał był mieszkańców 
Dagestanu. Lecz Czerkiesi pod względem re- 
ligijuyin są ludem nader obojętnym, zapal na
uki Mahumeda nigdy ich nie ożywił do walki 
tak jak mieszkańców wschodniego Kaukazu. 
Jeżeli porwą za b r o ń , to po większej części 
tylko dla rycerskiej bojki lub w nadziei rabun
ku. Chęć do walczenia już od lat kilku u nich 
ustała i prawie zawieszenie broni panowało mię
dzy Czerkiesami a Moskalami nad Kubanein 
i nad morzem Czarnem. Czerkiesi dużo ucier
pieli przez wycieczkę generała Sassa, cieszyli się 
nie po uiału, że ten śmiały i przedsiębierczy 
wojak komendę utracił; prócz tego tak znaczne 
ponieśli', straty przy szturmie czterech górnych 
posterunków w r. 1 8 4 0 . ,  a z drugiej strony 
tak małym łupetn za straty owe wynagrodze
ni zostali, że ich odeszła wszelka ochota lak 
drogo okupionych zwycięztw. Czerkiesoin 
głównie o to tylko chodzi, żeby się żadna pi
jawka z urzędniclwa ruskiego na ziemi ich nie 
zagnieździła i żeby ich zyskownego handlu ko
bietami całkiem nie przerwano. Jeżeli im się 
te dwie koncessye uczyni, wtedy nie będą bar
dzo szkodzili posiadłościom ruskim.

Przytomność owych dwóch emisaryuszów 
Szamyla w Czerkassyi, sprawiła jednakże ruch 
niejaki, a w niektórych nawet pokoleniach, co 
słyszały o pomyślnych bojacli Szamyla, ode
zwała się dawna chęć do wojny. Kilka dni 
przed majem przybyciem do Ustlabi przepłynę
ło tamże .3000 konnych Czerkiesów przez Ku
ban, lecz wyciąwszy tylko w pień oddział W  
kozaków, który im wszedł w drogę, nic nic 
zrobili. W  kilka miesięcy potem powtórzył* 
swoje odwiedziny w większej nierównie liczbie 
i wdarli się głębiej do kraju kozackiego, je
dnakże i tą rażą przyszło tylko do niewielkiej 
utarczki, a Czerkiesi wrócili bez straty wpra" 
wdzie, lecz bez łupu do gór swoich. Achwerd* 
Mahonia tymczasem obrabiał KabardyricóW 
w dolinach. Kabardyńce należą do tego sai»e ' 
go szczepu co i Czerkiesi, mówią także 
kiom A d i g e ,  lecz nie mają w równym zn*1"1 
stopniu wojennego ducha i tylko rzadko kiedy 
łączą się z okoliczuemi pokoleniami do boju, 
albowiem mieszkając więcej na'stepach niż w gó' 
rach, wystawieni są bardziej na napady M °' 
skali. Naczelnikowi Czeczeńców udało się je'
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dnakże kilka aułów  kabardyńsk ich  podburzyć 
na  korzyść S zam yla; le cz , gdy  pvro pow stanie 
dale'j jeszcze chciał rozprzestrzen ić , zabitym  
zosta ł zdobyw ając  jeden z au łó w , k tóre z M o. 
skalam i trzy m ały , 0 mil kilka od W lad i-K aw . 
kas. N a linii l e r e k u  napadli C zeczeńcy  w mie* 
Siącu M arcu r. 1 8 4 3 . miasto M osdok ; niektó- 
rz y  z  najśm ielszych m iędzy uicmi jeźdźców  
w padli naw et do samego miasta i porw ali z so
bą, ile mogli łupu i niew olnika. L ato  p rzeszło  
dość sp o k o jn ie , pochlebiano sobie już naw et 
w T yflisie, że system  o d p o rn y  będzie miał jak  
najlepsze sku tk i, gdy  nagle w miesiącu W rz e 
śniu sm utne wieści z A w ary i dochodzić zaczęły . 
S zam yl czekał ażi do  żniwa,' w tedy  stauąl na
gle ze znaczną siłą nad U n zu lą , zm usił tę małą 
ło rteczkę do  poddania się przekopując je j w o
d ę ,  zuiszczył batalion ro ssy jsk i, k tó ry  p rzy 
by ł na odsiecz i zm usił w ojsko p rzybyw ające 
z T em ichantszury  do  zam knięcia się w C bun- 
s a k u , gdzie m ocno ściśnięte dopiero  przez 
znaczne s ity , k tó re  pod w odzą k sięc iaA rgafyń . 
sk if “go p rzysz ły  z p o łu d n ia , w śród krw aw ych 
potyczek  uw olnione zostało. Szam yt zw rócił 
*ię potem do  W nesabraa, nie mógł jednakże lej 
tw ierdzy  zdobyć! G enera ł leitenant G u rk o  
p rzy b y ł tym czasem  z S taw ropola na pole w o j 
n y ,  generał zaś F reilag  d ąży ł ze świeżemi p o 
siłki z G rosnai. A rm ia Szam yla składająca się 
z C zeczeńców , A w arów , K istów , loguszów , 
Chasi K am ylów  i innych  ludów  lesgijskich, m ó- 
" ią c y rh  różnem i językam i, k tórych  jednakże  
^ sp ó ln a  nienaw iść przeciw  M oskalom  ożyw ia- 
ła r wzrosła już była d o  2 0 ,0 0 0  ludzi. P rz y 
szło znów  do k rw aw ych  b itew , R ossyanie kd- 
**krotr»ie odnieśli korzyści, lecz s tra ta  zdaje się 
V ć  z obudw óeh stron  praw ie rów ną. Tak 
"kończył się fok 1 8 4 3 ’. jed en  z najn iespokoj- 
Jt'^jszyeh i najkrw aw szych  w historyi kau 
kaskiej.

T e  w ieści z K aukazu spow odow ały  cesarza*
' 0 pow tórnej zm iany sposobu wojowa«nia. Sv- 

o d p o rn y  po lecony przez księcia C zerni- 
i zastosow any od  czasów  odw ołania 

^M b b eg o  n ie  w ydaw ał błogich o w o có w , d la  
S° znów odrzuconym  został. W idziano  że 

^ ' a k  rozleglej linii o d p o rn e j,  je s t  | i | | |a ,
i f i ę c a  się o d  ujścia K ubanu aż do m orza K a- 
"P'jskiego nie można żadną m iarą w szystkich 
^ • '•k tów  silnie obsadzić ; że n ieprzy jacie l kon-

p rzedsięb rać  w ypraw y  j  Dagłe rozkazy  d y s z ą 
ce  w ojną stanęły  z P etersburga w  Tyflisie. 
M ów iono , £e w ojna przeciw  bandom  Szam yla 
musi b y ć  w ojną bez p a rd o n u , arm ia czynna 
miała b y ć  znacznie pow iększoną , a  w ojnę mia
no  rozpocząć razeUj na obydw óch  spadkach  
wschodniego K aukazu.

( Dalszy ciąg nastąpi.')

SWoie » iłj  Ha jednym  punkcie zaw sze 
*ila j  '•* Słabi! s,rH,li}> na k tórej swą przew ażną 
svv,;;’ '!Z°  szkod2'ć  m oże, nie obaw iając się ze

^stawToue n?* M° SkaH ^  8°  6<5rachone. D la tego znów  ppstauow iono

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3 0 . Października. 

P o lity k a  francuzka usnęła. A ni przeszła  albo 
przyszła sessya I z b y , ani py tan ie o  trw ałości 
albo  u p ad k u  gab inetu , ani kw esłya o angicl- 
skiem albo  rossyjskiem  p rzym ierzu , ani słaba 
polem ika o  w ładzy zw ierzchuiczej ludu, ani d łu
gie sw ary  m iędzy rządem  i duchow ieństw em  — 
dość  nic nie jest w  stanie przebudzić in te resu  
politycznego z odrętw ien ia . N a w ielkich o b 
szarach zabiegów  politycznych  frakcyi panu je  
cichość m elancholiczna. N igdzie nie w idać ru -  
ehu, nigdzie m ocnej w oli lub życzenia , nigdzie 
głosu praw dziw ej nam iętności. B oże zachow aj, 
żebyśm y F rancuzom  lego chw ilow ego odpoczyn
ku  po długich, po w iększej części nadarem nych  
w ytęźeniach zazdrościć mieli M  lu d y  chcą mieć 
sw ój sabat. A le ty ch  chwil odpoczynku  w  gnu* ■ 
snośei i  ztipełneni próżnow aniu  przepędzić n ic  
trzeba. K iedy pytan ia w łaściwej po lityki za 
m ilkły i teo ry e  stanu na chw ilę w zapom nieniu 
poszły , w tenczas ow ych niezliczonych szczegó
łów  prak tycznego  życia społeczeństw a doglądać 
w y p ad a , k tóre w w alce o  system y i  zasad v  ła
cno przcpom inainy. B udow a państw a w F ra n 
c j i  ty lko na zew nątrz ukończona, trzeba ją cią
głe starannie i oględnie w ew nątrz uzupełn iać, 
nhn się stanie blogiem dla w szystkich obyw ate li 
pomieszkaniem: Zacząwszy od gm in, ow ego
zyw iolu fundam entalnego państw a, F ra n cy a  
w szelkie sw oje urządzenia p raw ie  na now o tw o- 
r2y ć  m usi, bo gmina fraucuzka nie jest żyw ym  
o r?»nizmem, lecz ty lko  m artw ą machiną. H an
del h ancuzk i w ew nątrz i na zew nątrz wymagat 
opieki i dozoru. P ro ced ery  wszelkie żądają, 

je przed niszczącem i skutkam i rozkielzua- 
" Ł‘j kenkiw eilcyi zasłoniotio , żądają codzien- 
>"e stanow czego urządzenia stosunków  m iędzy 
p rzedsięb iercą i robotnikiem . J u ż  chw ila p o  
temu, aby  up ió r pauperyzm u zaklnąć. R obo ta  
dla w szystkich rąk i chleb dla w szystk ich  ro b o 
tn ików , ale duchow y pokarm  z m ateryaloym —  
to teraz zadaniem , k tóre n i e  rozw iązane każdy 
naród  nareszcie o zgubę przypraw i. U siłow ano 
żądanie „orgauizacyi p racv« uczynić przedm io
tem śm iechu , ale obaw iam y się bardzo , żeby
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ci, co się i  tego n iby  śmiejąc urągają, nic za
płakali kiedyś gorzko i z rozpaczy. Być może, 
że ci co w yrazu  tego używ ają ,  uie łączą z nim 
jasnego w yobrażeuia; ale dla tego jednak  uie 
mniej pew ną ,  że słowo »organizacya p r a c y « 
głównej potrzebie obecności odpow iada ,  którą 
zapew ne i ci nawet czują , którzy  na pozór  z  niej 
się śmieją. Rozwiązanie tej kwestyi trudne za
is te ,  wymaga wielkiej mądrości i długiego za
stanowienia, ale w  F rancy  i sądzą, że z czasem 
i pomoc się znajdzie —  zasypiają więc i najdo
godniejszą do tego chwilę, jak się zd a je ,  prze- 
d rzym ać chcą.

Z d n i a  31 .  P a ź d z i e r n i k a .
S łychać ,  że ciągła słabość Pana Guizota wiel

ką  u  przyjaciół jego wznieca o b a w ę ; lękają się, 
ż e b y  nadwątlony stau zdrow ia nie wstrzymał 
go od udziału w dyskussyach nad  projektem 
do  adressu w Izbie Deputow anych . W sza k że  
b y ć  m oże, że obawa ta przesadzona.

 Rocznica rządzącego teraz gabinetu,
k tó ry  już cz tery  lata p rzy  sterze s to i , dal natu
ralnie parlyom  powód już to naganiania już to 
bronienia polityki i zasad tegoż Ministerstwa. 
W y c ie c z k i  oppozycy jne  wymierzone są miano
wicie przeciw sposobow i,  w jaki Pan  G uizo t 
i koledzy jego dobre  porozumienie Z Anglią i po 
kój europejski u trzym ać się starali. D z i e n n i k  
S p o r ó w ,  broniąc obszernie ministerstwa, od 
pow iada  co do treści w ten sposób: »Miuiste-
ryum  z dnia 29 .  Października rozpoczęło rok 
swój piąty. A  zatem polityka rządu jego m u
siała przecież p raw dziw ym  interesom kraju od 
powiedzieć, bo  złe lub niezdatne ministeryuin 
nie b y ło b y  się mogło tak długo utrzymać. W e  

.Fraucyi trwałość złego rządu jest prawie n iepo
dobieństwem. G d y b y  się ministeryuin takie 
do steru  dosta ło , k tóreby  interessa krajow e 
w  istocie przez nieudoiuość swoję na szwank 
wystawiało, pew noby  ono się prędzej jak  po 

.czterech latach upadku  doczekało. Czemuż to 
oppozycya  w  walkach swoich przeciw Minister
s tw u z dnia 2 9 .  Paźdz. zawsze ulegała? Ma ona 
wszystkie środki do zaczepki, które minister
s tw u do  ob rony  służą; ma ona dzienuiki ró 
wnie jak  m inisłeryum, naw et więcej od niego; 
mą m ów ców  i może za wielu. Innych ś ro d 
k ó w  nie po trzebow ałaby  do zwalenia złego M i
nisterstwa. —  O p p o zy c y a  op iera  się prawem 
sw em  skrzydłem o Pana B e rrye ra ,  a lewem 
o  Pana  Arago: w dniach walnych bitew łączą 
się  z je j  glosami legitymjści i radykaliści; nie 
straciła ona P ana  Odilona B arro ta ,  a pozyskała 
P aną  T h ie rs ,  Remusat, Lam artine , nareszcie P. 
Dufaure ; także i Pana Duvergier de H auraune

pominąć nie należy, cbociaż on mało mówi, tym 
więcej działa; n ikt nie może lepiej od niego 
u łożyć p lanu do w ypraw y  parlamentarnej. Ży
w ioły  te tworzą oppozycyą jawną. P rócz tego 
jest jeszcze oppozycya sk ry ta ,  która się bez
stronną być m ieni,  aby  najniebezpieczniejsze 
zadać r a z y , i k tóra  miejsce w szeregach w ię
kszości zajmuje, ab y  ją tym pew niej rozpraszać. 
Nie ma p raw da oppozycya  najpiękniejszej roli, 
ale jeduak  najłatwiejszą. A jednak  utrzymał 
się w  obec niej gabinet tak długo. A do tego 
w ytrzym ał ten gabiuet najtrudniejszą z p rób  
wszystkich, t. j. p róbę  powszechnej b itw y  o b o 
ro w e j;  nie upadł jednak. Istnieje on więc naj
dłużej z wszystkich g ab ine tów , które od czasu 
rewolucyi lipcowej rządziły; w y trw ał on już 
lat 4 ,  pomimo niesłychanej zaciętości połączo
nych  stronnictw oppozycyjnych . G abine t  z d. 
29 .  Paźdz. nie dla tego tak długo ży ł ,  iżby mu 
z litości istnieć pozw olono; w ciągu tre l i  4 lat 
nie pominęli jego przeciwnicy żadnej sposo
bności,  po k tó re jby  się pomyślnego skut ku swćj 
zaczepki byli mogli spodziewać. Ministeryuin 
nie domagało się od  n ikogo łaski jego głosu lub 
milczenia; kto pomiędzy swymi przeciwnikami 
liczy O dilona Barrota , Thie rsa ,  Lamartina, B e r 
ryera ,  len bez wątpienia obawiać się nie potrze
buje, aby  skądkolwiek n o w y  przeciwnik nie po 
wstał. Skądże więc ta długa trwałość gabiuctU 
z dnia 2 9 .  Października? Gabine t ten utrzymał 
się dla tego, że pod rządem jego F rancyu  spo
kojną i szczęśliwą b y ła ,  że sprawami kraju  k ie
row ano  energicznie, ale bez zamieszania i roz
ruchu, że pokój przy  wrócono  i utrzymano. Oto 
cała tajemnica długiego jego życia. Złe, słabe, 
niezdatne ministeryuin b y ło b y  w ciągu tych d 
lat sto razy uległo. F ra n cy a  nie ma takiego 
b rak u  dob rych  obywateli  i mężów zasłużonych* 
izby zatrzymanie złego ministerstwa za koniec*' 
ność uważała ,  z bo jaźn i,  ab y  gorszego jeszcze 
nie dostała.k

Z d n i a 2. L  i s t o p a d a.
K ró l p rzy b y w szy  z St. C loud  do Tuileryó'** 

przewodniczył tam wczoraj radzie minislró**; 
W ieczo rem  powrócił znow u do St. Cloud * 
przyjm ował tam posłów Anglii i M exyku. 
wielkim obiedzie dawanym  przez króla w ł̂* 
Cloud na uczczenie piątej rocznicy  by tu  Ier3'  
żniejszego ministeryuin, N. Pan sam w z°ili9 
toast na długą trwałość gabinetu z d. 29 .  P a ^ * ‘ 
—  Przygotowania do ślubu  księcia Aumalc o 
byw ają  się w Tuiłerynch z wielką c z y n n o ś c i  
Parostatek  »Gomer« dnia 28 .  Paźdz. z C hef 
b ou rga  odp łyną ł ,  aby  się najprzód do B ref 
a potem do  T ulonu  udać. Tam  królewiczu'*1



mr
A u m a l e  i J o i n  v  i H e  na nim się zaambarkują, 
a b y  się do  N eapolu  puścić. P o  ślubie księcia 
Aumale księstwo Joinville podobno do po łu 
dniow ej F r a n c j i  udadzą się i całą zimę w  bli
skości T u lonu  przepędzą ,  ponieważ zimno-wil- 
go tny  klimat Paryża księżnie Joinville wcale 
n ie  służy. Ty mczasem książę Joinville w St. 
C I J o u d  zupełnie na ustroniu ży je ,  ab y  zdro- 
wie swoje nadwątlone przez t ru d y  w ypraw y  
tnarokkańskie 'j poratować. W s z a k ż e  przed po
dróżą do  Npapołu zamyśla jeszcze zwiedzić por
ty  C h e rb o u rg ,  Brest i Rochefort.

W  piśmie z O ra n u  z d. 17 .  Paźdz. w yczy .  
tu jem y: »Krąży pogłoska, że wojsko francu
skie nad granicą m arokkańską znow u zaczepio
no. A b d - e l - K a d e r  krzątając się ciągle w  o- 
w y ch  o b w o d ac h ,  podburza  fanatyzm pokoleń. 
S pahisow ie ,  oraz 1 batalion 48go  p u łku ,  dzi
siaj ztąd w y ru s z ą , ab y  się znow u połączyć 
z oddziałem generała Lam oric ierc .

N a  posiedzeniu akademii nauk  w P aryżu  d. 
14 .  Paźdz. odby te j  by ł  le'ż obecnym  Hr. K a o .  
k r i n ,  niegdyś rossyjski minister skarbu. Prezes 
akademii wyraźnie o tern zgromadzonym doniósł 
i wspomniał o wielkich zasługach, jakie mąż 
ten stanu dla nauk  po łoży ł;  on to bowiem wy- 
konał dokładne meteorologiczne postrzeżenia 
w rozmaitych prowincyach państwa rossyjskie- 
g o ,  o raz  w yda ł  dziełko porow nyw aw cze  o 
znaczeniach miar i wag w całej Rossy i i na 
W sch o d z ie  używ anych.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2 5 .  Października.

K w estya tycząca się zmiany k o n s ty tu c j i  za
nosi się na czas dłuższy. Tymczasem wzma
cniają spiskowi siły swoje. P. F e r re r ,  Prezes 
J u n ty  powstańczej z dnia 1. W rz eśn ia  r. 1840 .  
p rzy b y ł  tu wczoraj z F ra n c j i .  Także i Gene
za! Grazes, k tó ry  pod E spar le rą  długo był G u
bernatorem M a d ry 'u ,  a w czasie b lokady  w i e 
cie przeszłego roku  własną rękę parlamentarza 
Generała Aspiroza zastrzelił,  pokazuje  się tu. 
Ilziennik e l  C l a m o r  p u b l i c o ,  którego reda- 
k torow ie najwięcej się do  upadku  E sparte ry  
przyczynili ,  powiada w czora j w yraźn ie :  »Ofia- 
f °w a n ie  tej świetnej szpady  (którą Espartero 
w manifeście swoim o f ia ru je ) ,  która n ieprzy ja* 
ciołotn wolności tyle  strachu napędza ,  jest nie
ocenionym darem , k tó ry  Hiszpania z wdzię
cznością w ostatnich cknieniach kouwulsyjnej 
śmierciJ p rzy jm uje ,  jest praw dziwą pociechą 
■wśród ciężkich jej cierpień.-—.Na granicy ara
gońskiej uję ły  władze franćuzkie 9  hiszpańskich 
' ' ’V chod tcow , k tó rzy  do Hiszpanii dostać się 
chcieli.

Po skończeniu wczorajszego posiedzenia se
natu kazał P. Martinez de la Rosa przedstawić 
jednę z swych komedyi na scenie prywatnej,  
w której to sztuce jeden z pierwszych urzędni
ków jego ministerstwa, p, Ventura de la Yega 
główną miał rolę.

W i e c z o r e m .  Projekt do adressu p rzy ję-  
ty  dziś został przez senat. M ark iz  Miraflores 
mówił z przyciskiem za zmianą konstytucyi.  Po 
oświadczeniu Ministra f inansów, że kupujący  
dobra  narodow e w prawach swoich bronieni b ę 
d ą ,  odrzucono wuiosck Markiza Albayda,. a b y  
się rząd starał o w ynagrodzenie klas przez re 
form y najwięcej uszkodzonych. Narvaez, za
powiedział po lem , że gdyby  ktoś spokojność 
miał n adw erężyć ,  wichrzyciele grób swój zna j
dą pod zwaliskami despotyzmu. »Jezli ktoś ofia
ru je  stępioną szablę ku pomocy buntow ników , 
zaw oła ł ,  to K rólowa ma na rozkazy  swoje ty 
siące posłusznych jej szabli.«

A u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  dn. 22 .  Października.

N iedawno leniu zaszedł tu po jedynak pom ię
dzy  Hr. Kaźmierzem R a lhyany  Prezesem tow a
rzystwa opiekującego się przemysłem w W ę 
grzech, a H e. Franciszkiem Zicby Prezesem tu 
tejszego sądu, zaszczyconego funkcjam i na j
wyższego koniuszego, k tó ry  zarazem posiada 
władzę policyjną co do sejmu. Powodem  do 
pojedynku mial b yć  samże cel towarzystwa opie
kującego się p rzem ysłem , bo R a lhyany  starał 
się tutejszych obywateli do przystąpienia na
kłonić , a to pod  warunkiem dania słowa hono
ru na to ,  że żadnych zagranicznych rękodzieł 
kupow ać nie będą ,  drugi zaś usiłował ich od
wieść od tego, przedstawiając im , że się przez 
to cały handel w W ęgrzech  zatamuje , gdyż 
"Węgry same za uialo p łodów przem ysłowych 
dostarczają.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 9. Października.

M ieszkańcy Pera  obawiają się ciągle nowego 
po ża ru ,  pokazało się bow iem , iż pożar  w n o 
cy  z drugiego na trzeci, nastąpił w skutek p o d 
łożenia ognia. Ś rodk i użyte do gaszenia by ły
jak  najgorsze. T u rc y  po większćj części stali 
bezczynni,  patrząc z ukontentowauięm na ogień 
niszczący mieszkania F ranków, lu b |g£ kradnąc, 
gdzie można b y ło ,  kosztowniejsze rzeczy ; w ie
lu  europe jczyków  tam mieszkających uratowali
Zaledwie życie, ale cale swe mienie utracili. R i .

*

za Basza i Muszyr T o p h an y  Mebrned Ali Basza 
wcale t  ratunkiem się nie spieszyli,  owszem 
zdaje się , że ich ten pożar cieszył.— Za pow ód  
podłożenia podają tę okoliczność, że na przed-
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mieściu Pera mieszkania Franków coraz bardziej zyliański Generał Grenfell przedsięwziął* środki'
ściskają mały cmentarz jakiś, na którym znaj- by Montevideo nie wpadło w ręce Ori&e, tak,
du ją się zwłoki jakiegoś tureckiego świętego, co że jeżeli ten ośmieli się na napad, wówczas woj-
juz kilkakrotnie wzbudzało fanatyzm tłumu, na niezawodnie wvbuchuie.
W  ostatnich czasach także, przy kopaniu kana
łu w jednym z domów europejskich, natrafiono 
na grób turecki, obecne tcinu kobiety muzuł
mańskie, uważając to za zniewagę ich religii, 
z krzykiem i groźbami zwróciły się ku doiwoin 
Franków życząc, by ogień jak najrychlej je 
strawił. rL  tego i innych jeszcze przyczyn wnio
skują o podłożeniu i lękają się, by ten fanaty
czny i nieokrzesany tłum raz jeszcze nie chciał 
zniszczyć pracowitego i kosztownego dzieła E u 
ropejczyków tu zamieszkałych. W  innych kra
jach rząd nie może być odpowiedzialnym za 
postępki gminu, ale tu jeżeli znakomity furek 
sam nie podpala domów chrześciańskich to 
w skrytości cieszy się z tegor że to inui w yko
nali i nie raz sain ku tcinn zachęca.
Z j e d m o c z o n e  Pańs t wa  La Plata.

Z L o n d y n u ,  d. 26 . Października.
List z Montevideo z 30 . Lipca daje bliższe 

szczegóły o stosunkach lej rzeezyptej z Brazylią. 
Czytamy w tym liście, że brazylijski bryg 
«Don Pedrow w d. 27 . Czerwca przybył z de
peszami z Montevideo do l\io- Janeiro. W  dniu 
28 . t. i i i . roztrząsano na radzie gabinetowej pro- 
pozycyę rządu Montevideo, a na drugą radę ga
binetową w dinn 1. Lipca zaproszono posłów 
franeozkiego i angielskiego. Jakiego rodzaju 
były  te postanowienia rady gabinetowej dotąd 
nie można się było dowiedzieć, to tylko jest 
rzeczą pewną, że Brazylia weszła w stosunki 
bliższe z Montevideo. Od tego czasu bowiem 
pewna liczba brazylijskich okrętów wojennych 
przybyła do Montevideo, między niemi korwe
ta o 2 6  działach, bryg i szoner;: na pokładzie 
korwety znajduje się 4 0 6  artylerzystów, oprócz 
tego oczekują tamże fregaty i drugiej korwety. 
Okręty te zostają w przyjaznych stosunkach 
z miastem Montevideo. W  tymże samym cza
sie 2,00-łJ wojska brazylijskiego miało popłynąć 
do prowincyi brazylijskiej Rio Grande. £  sie
dmiu ministrów brazylijskich czterech jest za 
natychmiastową zbroiną interwencyą, wszyscv 
zaś Się  na to zgadzają, że nie można Rozasowi 
pozwolić wziąśe Montevideo. Trzej ministrowie 
obawiają się wojny i pragną rzecz całą z;, p©, 
mocą układów prowadzić, ale nie wiedzą ja-li 
się wziąśe do tego. ponieważ zaś układy z czło
wiekiem takim jak Rozas, który nie ma ani wia
ry, ani uczeiwości, są niepodobne, przeto zdaje 
s'? . że stronnictwo wojny weźmie górę w Rio- 
Jaueiro. Dowiadujemy się juz nawet, ze bra-

Rozmaitc wiadomości.

Z P o z wa n i a ,  —  Pisma czasowego »R ok«  
wyszedł na r. b, poszyt X. i zawiera: Chara
kterystyka filozofii słowiańskiej przez Libelta 
(rzecz wyjęta z drukującego się pisma: K w e -  
s t y a  ż y w o t n a  f i l o z o f i i  przez K. L i be l t a ) .  
O  Słowianach pod panowaniem tureckiein, 
a w szczególności o ich dążeniach i środkach 
politycznych. Ciąg dalszy. Uwagii nad w y
padkami polityczneini w r. 1 8 4 4 , — Rozmaito
ści. — Kronika bibliograficzna.

0  P O S T Ę I M E  Ł C D  N O Ś  C L
Za naszych czasów wszyscy lękają s ię , roz

ważając dziwnie potężną silę rozpładniania się 
w c z ł o w i e k u ,  która objawia się w większej 
części państw europejskich, gdzie wzrost zbyt 
nagły ludności uczyniono kwestyą stanu pierw
szego rzędu. Biorąc tylko państwa Europy 
środkowej, znajdziemy, że ludność uczyniła 
tain nadzwyczajne postępy od 2 5  lub 3 0  lat, 
W  1815 . roku inonarchya austryacka liczyła 
tylko 2rs milionów mieszkańców- w 18411. r. 
miała ich około 37  milionów. W  1816. roku 
Prusy miały 1 0 ,6 0 0 ,0 0 0  mieszkańców, ostatni 
zaś spis podniósł tę liczbę do 15 milionów. —  
W  1815 . Ho landy a i Belgia miały tylko 5 mik 
2 7 0 ,0 0 0  mieszkańców, a dziś liczą tam 7 mik 
Państwa rzeszy niemieckiej w 4822 . r. miały 
ledwo 14 mil. dusz, dziś liczą tam 15  5 0 0 ,0(H). 
Ludność Szwajearyi wynosiła w r. 1822 . około 
1,855 ,000 , a w r. 1841 . doszła do 2 ,250 ,000 . 
Fiakoniec Francya liczyła w 1816. roku tylko 
20,152,000! dusz, a w roku 1 8 4 l .  wedle A n
n o  a i r e d u  b u r e a u  d e s  l o n g u i t u d e s  r. 
1844. miała 34 ,2 7 0 ,0 0 0 . D o  lego wzrostu 
jeszcze dodać potrzeba jednę okoliczność rów
nież na uwagę zasługującą. Od łat trzydziestu 
średnia długość życia człowieka o wiele się po
większyła, to jest że człowiek zamiast zajmo- 
inać swe położenie w krajach przez nas wymie
nionych przez lat 2 8 , 3 0  lub 35 , żyje średnio 
wziąwszy 40, 45  do 48 lat. inneini wyrazy, 
pokoleuia żyją teraz dłużej jak dawniej, i ich 
zmienianie się nie jest tak gwałtowne jak kie
dyś. Dwa te fenomena, które tu wskazaliśmy, 
przedstawiają nadzwyczajne zajęcie i ściśle się
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ł ą c z ę '2 lo s a m i  lu d z k o ś c i  w  p r z y sz ło ś c i .  D ł u g o 
w i e c z n o ś ć  ma s w e  g r a n ic e ,  a g d y b y  n a w et  ż y 
c i e  średure p o k o le ń  d o c h o d z i ło  d o  5 0  lu b  6 0  
l a t ,  w ó w c z a s  >uważaćby to n a le ża ło  za w ie lk ie  
d o b r o d z ie j s t w o  dla lud zk o śc i .  A l b o w ie m  p o 
k o len ia  n a jw ię c e j  s i ły  m ęzk ie j  m a ją ce  są te, 
k tó r e  najd łużej s w e  p o lo ż e u ie  na z iem i zajm ują.  
A \  M ę ż y k u ,  Ir la n d y i  i n ie k tó r y c h  in n y ch  s t r o 
n a c h ,  >obok n a d z w y c z a j n e g o  ro zm n a ża n ia  s i ę ,  
w id z im y  ta k ż e  n ad er  c z y n n ą  śm ie r te ln o ś ć ,  p o 
k o le n ia  rodzą  się  i um ierają  w  gra n ica ch  tak bli
s k i c h ,  i i  w  czę śc i  n ic  d o c h o d z ą  d o  w ie k u  m ę 
sk ie g o .  S ą  tto n a d er  sm u tn e  w y p a d k i , o k a z u 
ją c e  w a d y  r z e c z y w is t e  w  o r g a n iza c y i  s p o le c z e ń -  
sk iej .  T era z  c z y  w z r o s t  lu d n o śc i  m a  granice?  
K o n ie c z n ie  m a  je. K ie d y  m assa  ś r o d k ó w  u l r z y .  
niania  s ię  w y c z e r p n i e , w z r o s t  za trzym a s ię  
p r z e d  tą tamą n ie p r ze b y tą .

W  e d le  j e d n y c h  ch w i la  ta ju ż  nadeszła ,  w e d le  
in n y c h  z iem ia  n ie o d in a w ia  j e s z c z e  s w y m  d z i e 
c io m  p o ż y w i e n i a ,  a n a w e t ,  jak u t r z y m u ję ,  jest  
ona  d o s y ć  b o g a t ą ,  a b y  na z a w s z e  o d d a l ić  
b r a k ,  b y l e  t y lk o  u p r a w ia n o  ją z p r z em y s łe m .  
C o k o l w i e k  bą d ź  fakta t e ,  tak ja k  s ię  przed sta -  
" lają ,  są jedncm  z zadań które  zajmują teraz  

t o w a r z y s t w o ,  i fakta te n ie r o z e r w a n ie  łączą
się  z  k w e s t y ą  p r z o m y s ło w o ś c i  i p a u p e r y t in u .  
K w e s t y ą  ta z ro d z i ła  z a s a d y ,  n a u k i  i sys te inata  
je d n e  drugim  p r z e c iw n e ,  i tak jak w e  w s z y -  

stk irh zad a n ia ch  sp ó łe c z e ń s k ic h  c o k o l w i e k  z a -  

" i k ł a n y c h , k a ż d y  pu nk t  w id z e n ia  r z e c z y  z r o -  
dził r ó ż n e  ś r o d k i ,  k tóre  w s z y s t k i e ,  g d y b v  je  
g l o s o w a n o ,  z m n ie j s z y ły b y  o  w i e le  stan indu-  
" i d u n w  i t o w a r z y s t w a .  M y  m a m y  ty lk o  zamiar  
" p ł o ż y ć  fakta i pr z ed s ta w ić  n ie k tó r e  id e e  c z ę -  
**° d z i w a c z n e ,  k tó re  p u s z c z o n o  w  o b ie g  w z g lę -  
* p>n tej w a ż n e j  k w e s ty i .  A lb o w ie m  ro zw ią z a -  
tlle a n a w et  proste  w y k a z a n ie  stanu r ze c z y ,  w y 
ł g a ł y b y  r o z w o ju  um ie ję tn eg o ,  d o  k lo reg o  brak  
l,a,n m iejsca .

W i e l e  pism  z a j m o w a ło  s i ę  k w e s ty ą  lu d n o śc i :  
j. e t ia jw ażn ie jszem  z n ic h  jest  d z i e ło  M althusa,  

« ry  w n i e m  ro zw in ą ł  w  k o ń c u  z e s z ł e g o  w ie k u  
, 7 rn -  sp rzęc i  w iająoą s ię  z u p e łn ie  w s z y s tk im  
' <}« m  o w o c z e s n y m .  —  D la  teg o  też M d l h u s a  

^ 0,ł_°nłiści i p e w n a  l iczba  f i l a n t r o p ó w  u w a ża  
. *  ° jc a  te o r y i  w strz y m u ją c e j  ( p r e v e n t i v e ) ,  to 

' ° § (,łu ś r o d k ó w ,  k tó r y c h  z a s t o s o w a n ie  miało  

s /  r.Z:Vmad " z r o s t  lud nośc i .  U c z n i o w i e  M althu-  

czer.l CZUi b a r d z o  sz czeg ó ln ie j  w  A n g li i  i N iem -  
J ' ’ da,i  r o z le g le j s z y  rozm iar  te o ry i  s w e g o  

n » J Z a’ * z "a,eż li  " j e g o  d z ie le  ź ró d ło  nauk  
a b v Zlr aj tn iP ŝz -vch  n ie  raz;  M a lth u s  c h c ia ł ,

tńa n !  °r-t y -Ul® m ° 8,i s i? i e n ,ć  b e z  p r z y t w o l e -  
r a i1 , i a ż e b y  prze ła m a nie  teg o  pra w id ła

p o z b a w ia ło  ich p o m o c y , ja h ą b y  o d  n ie j  m o g l i  
o tr zy m a ć  — M y ś la ł  z  resz tą ,  że  z n ies ien ie  p o 
datk u  u b o g ich  b y ł o b y  śr o d k ie m  ba rdzo  d z ie l 
n y m  d o  zm n iejszen ia  l i c z b y  m a łżeń s tw .  P a n  
M o h l p o d a je  p r o j e k t , a b y  p o z w a la n o  żen ić  s ię  
j e d y n ie  t y l k o  lud ziom  l ic z ą cy m  lat trzy d z ieśc i ,  
k tó r y c h  środki u tr z y m a n ia  b y ł y b y  jak najjaśniej  
d o w ie d z io n e ,  l i o t z  K e y m u n d ' w  1 8 2 9 .  r o k u  
r o z w in ą ł  p o d o b n ą ż  te o ry ę .  _  I n n y  N ie m ie c ,  
W e i ł i h o l d , jak n a jp o w a ż n ie j  w  ś w ie c ie  radził  
u ż y ć  ś r o d k ó w  c z y s to  m a t e r y a ln y c h ,  a b y  p rze
s z k o d z ić  m a łże ń s tw u ,  k t ó r e ,  w e d l e  je g o  s y s t e -  
inatu ,  m ia ło b y  s ię  f y łk o  o d b y w a ć  za p o z w o l e 
n iem  w ła d z y .  A u to r  ten o g ło s i ł  trzy  rozm aite  
dzietła, a b y  p o p rz e ć  sw ą  t e o r y ę ,  i n ie  b r a k ło  
m u  na stronn ik ach .  W  E s s a i  s u r  l a  p a u -  
v r e t e  d e s  n a t i o n s ,  Pana F o d eY e ,  z n a j d u j e 
m y ,  ż e  k a ż d y  kto  n ie  jest u r z ę d n ik ie m ,  artystą,  
fa b r y k a n t e m ,  r z e m ie ś ln ik ie m ,  k u p c e m ,  d o k t o 
r e m ,  a d w o k a t e m ,  ż o łn ie r z e m  lub  m ajtkiem, p o 
w in ie n  d o b r o w o ln i e  n ie  w c h o d z ie  w  z w ią z k i  
m a łżeń sk ie  i o d d a ć  s i9 n a u ce  lub  s łu żb ie  w s z p i -  
talach jako  p i ln u ją cy  c h o r y c h .  Anglik  L a u d o u ,  
z m a r ły  m e  d a w n o ,  radz i  m a tk o m ,  a b y  dz iec i  
s w e  p rzez  trzy  lata karm iły ,  b y  o p ó ź n ić  tein  

p o c z ę c ie .  E m ig r a c j a  jest j e d n y m  z  l ic z n y c h  
ś r o d k ó w  w y n a le z io n y c h  dla z a ra d zen ia  z b y t k o 
w i  lu d n o śc i .

(lio/cmiczenie nastąpi.)

S r e b r a  n a d w o r z e - a n g i e l s k i m .  D z i e n 
niki a n g ie lsk ie  na d m ie n ia ły  c zę s to  o  p y szn e in  
w id o w is k u ,  ja k ie  p r z y  n i e z w y k l e  u r o c z y s ty c h  
f e s ty n a c h  na d w o r z e  ang ie lsk im  p rzed staw iają  
srebra  k o r o n n e  ( p l a t e ) .  T e n  k o s z t o w n y  zb ió r  
n a jro zm a itszy ch  s e r w i s ó w  o b i a d o w y c h ,  h e r b a 
c ia n y c h ,  d o  w y s t a w y  i ubrania  s t o łó w  s łu ż ą 

c y c h ,  zo sta ł  p o w ię k s z o n y  d o  te g o  s t o p n ia ,  p o  
c z ęśc i  p r z e p y c h e m  J e r z e g o  IV .  i ho jnośc ią  p a r 
l a m e n tu ,  p o  czę śc i  l e ż  sk a rb a m i,  ja k ie  lą d o w e  
i a n g ie lsk ie  w o jsk a  p o z d o b y  w a ł y  w  w o jn a ch  
z H iszp an iją ,  F ra n cy ją ,  najbardzie j  zaś w  p i ę ć 
dz ies ięc io le tn ich  b o ja ch  z książętami w s c h o d n ic h  
In d y j ó w .  l i o g a c t w o  tego  z b io ru  jest tak n i e 
s ły c h a n ie  w ie lk ie ,  iż lo n d y ń s k i  d z ien n ik  » S u n »  
" u r t o ś ć  je g o  n i e d a w n o  na 2  m il l i jony  fu n tó w  
S p e r l in g ó w ,  to jest  o k o ło  8 0  m i l l i jo n ó w  złp.  
o s z a c o w a ł .  Z n a jd u ją c y  się  w  ( vm  z b ,0 rze z/o-  
•y  se r w is  J e r z e g o  I V .  z e  w s z y s lk ie m i  r e k w iz y 
tami s to ło w e m i,  jest sam na 1 J o  o só b  urządzony .

W i e c z ó r  z  tańcam i d a n y  b ę d z ie  dnia  17. L i 
s to p a d a  r. b , na  k t ó r y  S z a n o w n y c h  c z ł o n k ó w  
k a s y n a  p o l sk ie g o  zaprasza

D y r e k c y a .
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Wystawa sztuk pięknych i wy
robów, roboty tutejszych arty

stów i rękodzielników.
N a  u l i c y  W i  l h e l m  o w s k i e j  p o d  Nr .  23.  

w  d o m u  P a u a  J a r n o w s k i e g o  n a  d o l e .  
O tw orzoną zostanie w niedzielę dnia 10. m. 

b. o 11. zrana, dni zaś następnych otwieraną 
będzie od 10. zrana do 3ciej popołudniu.

Za wniście, od osoby płaci się 5 sgr., za 6. 
biletów razem wziętych dla jednej familii 20 sgr.

W szystkich członków i przyjaciół sztuk pięk
nych  i rękodzieł upraszam niniejsze'in najuniże
niej, aby wystawę tę zwiedzać raczyli.

Ó nadesłanie nie dostawionych jeszcze przed
miotów uprasza najuniżeniej 
 _________W . K a l k o w s k y .

Lekcye na fortepianie i w śpiewach udziela 
gruntownie G. T h . K r a u s e

nauczyciel m uzyki, mieszkając na ulicy 
W rocław skiej pod j \ r. 36.

Lc soussigne a 1 honneur d annonccr a tous 
les messieurs et dames q u ’ils ont en la bonte 
de 1'engager a continuer ses leęons de danse 
qu’il s’ait eufin decide de prolonger sa dem eure 
dans cette villc, et que dans le jou r de lundi 
11. conr. une nouvelle course de trois mois. — 

Les leęons auront  lieu dans la maison Nr. 1. 
Breite Strusse om DIarkte tous (es jours hormis 
les dimanches de 6 jusqu’ a 9, heures du soir. 

Poseu le 9. Novembre 1844.
O o m e n i  q u e  R o s s e t t i ,  

___________ m a i t r e  d e  b a l l e t  d e  G e n e s .

X S ' ^=>»Krawiec modny J . G. T i i u b  er, § 
J  nauczyciel w braniu miary i jt
{ przykrawaniu sukien damskich wszelkiego 
f  rodzaju , czego się w 46 godzinach dokła- f) 

dnie i na zawsze nauczyć można, poleca się * 
na nowo Szanownej Publiczności i prosi S 
w nowein mieszkaniu swojein o te same f 

- względy, jakiemi by ł dawniej zaszczyca- i  
U ny. Mieszkanie jego teraz jest na placu ka- §  
|  m elaryjnym , pod Nr. 1. na 1 wszem piętrze. %

Sicieży Astrachański kutriar
cotylko odebrał G u s t a w  B i e l e f e l d .

Fabryka nowego śrebra 
«/. Mtennigera i s p ó ł k i

w Berlinie, 
w P o z n a n iu  u A. MŁluga

p r z y  W r o c ł a w s k i e j  u l i c y  Nr. 6., 
poleca skład swój gustownie w yrabianych to 
warów z nowego śrebra, składający się z sprzę
tów  kościelnych wszelkiego rodzaju , lichtarzy, 
szczepcy z podstawkam i, noży stołow ych i wi
delców , łyżek w azow ych, jarzynnych, sto ło
w ych i do  ̂ herbaty , ostróg wszelkiego rodza
ju ,  tudzież w ybór lamp do posuwania z no
wego śrebra i m osiądzu , za których dobroć 
ręczę. W szystkie te przedm ioty, opatrzone 
stemplem Hcnnigcr przyjmują się w edług 
ceny przedaźy w częściach, u ż y w a n e  z a ś ,  
k tóre tylko stopić można, funt po 1^ Talara.

Hiszpańskie winogrona, 
opiekane Rostockie śledzie , oba
artykuły  w w y b o r n y m  g a t u n k u ,  otrzym ał 
i przedaje w  najpomierniejszych cenach 

J a n  Ig . M e y e r ,
 Nr. 70. Nowe'j i Sierót ulicy narożnik,

.Pierwsze duże Kii gen w. 
półgęski, duże W łoskie 

marony, 'fTeltauersk*} rzepkę, 
Magd. kwaśną kapustę, świeże 
sardines a r hit He, świeże W ło
skie gruszki i pninele, świeże 
Mosk. strąźki cukrowe, mLrett 
Pickles 1 świeże Perigordskie 
trufle otrzym ał i poleca

Józef Kphraitms W odna ulica 
Hir. naprzeciwko blacharza JP ana  
Pawłowskiego.

§r Pierwsze duże Hiszpańskie
w in o g r o n a , także najlepsze 

M allagskie cytryny sztuka po 9. fen., 
sto sztuk za 2 Tal. 10 sg r., duże słodkie apel- 
cyny, noweM uszkatel. rodzenki wgro- 
nach, najprzedniejsze migdały w łu
pinach « la princesse, odebrał i poleca

J ó z e f  E p h r a i m ,  W odna ulica Nr. 2- 
naprzeciwko blacharza JP . Pawłowskiego.

,\azK) kośriolun.

w  kościele katedralnym  . .
W  kośc. furii. 8. .Maryi Magd. . 
AV kościele S. AVo.jciecna . . .
W  kościele Ś. M a rc in a ............

Unio 11. Listopada . , , 
F ranciszk. (gmina niein.-katol.) . 
W  kościele daw,,. X X . Domin.
AY Kośc. S ióstr miłosierdzia . .
AA kosc. ewnniel. s. K rzyża, ,
AV kośc. ewaniel. 8. 1’ioira
'Ar kościele garnizonowym

Dnia i). Listopada i .’ .

AV niedzielę dnia 10. Listopada 1S44. r. 
będą mieli kazanie

p n e d  południem.

X . Pn. 1‘luszczewski.
- Man. Fabisz.
- Man. Prokop.
- Dziek. Kamieński.
- Mans. Fabisz.
- P r. Gramlke.
- Pracb. Stamni. 

K ler. George.
Itadca kons.Ilom berg. 
Kami. Dassel.
Kazn. dyw, N i esc.

po południu.

W  ciągu tygodnia od dn. 1. 
do 7. L istopada r. b.

X . 3Ian. Amman.
- P r. Grandke,
- Prof. Hebanowski.

Pastor Friedrich. 
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